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POWOŁANIE
Pierwszy raz trawa samosiejka
Na cały ugór, stojąc w zielu,
szustnęła ku mnie, zwodzicielka:

- Nauczycielu!

I wszystkie trzęstki, i psie pyszczki,
I lisie oczka na ugorze,
Podbiałki także i kopystki:

 - Nauczycielu!
- Profesorze!

Ileż to lat, jak ugór wołał,
Ten chwaścik, szczawik, żabi kluczyk:
Ach, żeby była dla nas szkoła!
I my się chcemy uczyć!

- Uczyć!

I do mnie każde dzikie zioło
Wołało - głód tak wołać może
Nienasycony od lat wielu: 

- Szkoło! Szkoło! 
- Nauczycielu!
- Profesorze!

Sam byłem chwastem. Jakże mało
Wiedziałem na ubogim łanie!
Lecz: będę uczył! Tak powstało
Nauczycielskie powołanie.
[…]
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POMNIK

Wy z lat trzydziestu, przyjdźcie do mnie,
Zawsze was czuję gdzieś w pobliżu,

A gdy przygarniam was w pamięci,
Poznaję, wyrósł dla mnie pomnik
Lepszy niż z głazu lub ze spiżu,
Bo z wiecznie żywej ludzkiej rtęci.

Oto wieśniaczka, jedna z wielu,
Przebiega jezdnię, by mnie witać:

- Nauczycielu!
- Profesorze!

Przecież to pan mnie uczył czytać,
Ileż to lat już, o, mój Boże!
 (…)

A i sielankę w album włożę, 
Patrząc na losy szkolnej córy. 
Ta pani z pierwszej mej matury:
- Profesorze!
Proszę popatrzeć - moje wnuki.
- Jak to? Już babcia? Dzieci hoże.
Czy także skutek mej nauki?

Choć rejestr skutków bardzo długi,
Lecz ten bez mojej jest zasługi.

Nie zliczę, to tysięcy kilka.
Dnia nie ma, bym ich nie spotykał.
Byli uczniowie. Miła chwilka.
Eks-uczennice co dzień młodsze
(W metrykę ich nie będę wnikał).
I te tytuły ich najsłodsze:

- Nauczycielu!
- Profesorze!

Trzydzieści lat tak iść do celu,
Tak szybko dojść. Czy to być może?

Przecież, czy dalej mi, czy bliżej, 
Za nic nie oddam takiej sławy: 
Z drewnianej szkolnej wyrósł ławy
Pomnik mój lepszy niźli spiże.


